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panna Brzozowska odzyska 
zupełnie zdrowie i po okro­
pnych przejściach i wraże­
niach dni ostatnich, zawła­
dnie do tego stopnia pamię­
cią, że będzie mogła przypo­
mnieć sobie — drastyczne 
być może, lecz ważne dla 
wyniku śledztwa momenty 
zbrodni.

Tymczasem kuracya była 
dalej prowadzona i nic, jak 
powtarzamy — nie zapowia­
dało groźnych komplikacyj.

W tem nagle gruchnęła 
wieść po Krakowie, że Brzo­
zowska jest umierająca.

Otóż w ostatnich dniach 
zaczęła chora gorączkować, 
a w nocy nawet majaczyć. 
Równocześnie zauważył le­
karz silne puchnięcie lewego 
ramienia. Nieprzytomną już, 
przeniesiono na oddział chi­
rurgiczny, gdzie natychmiast 
dokonano przecięcia zaatako­
wanego ramienia, celem wy­
puszczenia ropy. Pomimo 
operacyi, stan chorej nie po­
prawił się, a nawet wystą­
piły pewne symptomata, u- 
prawniające do obaw, czy 
nie nastąpiło ogólne zakaże­
nie krwi. Stan pacyentki był 
coraz groźniejszy i niepokoją 
cy. Możliwe zakażenie krwi

Epilog zbrodni w hotelu Kleina: Ś. p. dr. Gustaw Piotrowski, który 
wykonał zamach na życie'J. Brzozowskiej, odbierając sobie równocześnie życie.

Epilog zbrodni w hotelu KIelna:Ofiaradr.Piotiwskiceo-.J .Brzozowska.
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ewentualnie, zdaniem lekarza — nastą­
pić przy wstrzykiwaniu przez dra Pio­
trowskiego ofierze morfiny, nieczystą 
widocznie strzykawką Pravatza.

Obawy te — niestety! -  nie były płon­
ne! Dnia 9 b. m. popołudniu, groźny 

sfan chorej — przeszedł w beznadziejne stadium. 
Pomimo wypuszczenia ropy z chorego ramienia, 
gorączka nie ustąpiła — owszem: potęgowała się 
z każdą chwilą i pacyentka 
straciła zupełnie przytomność 
i samopoczucie. Pomimo 
wszelkich wysiłków lekarzy 
i zastosowania możliwych 
przez naukę wskazanych 
środków, nie udało się ura­
tować młodego życia. O go­
dzinie 6 wieczorem Jadwiga 
Brzozowska skonała w szpi­
talu.

Takim jest epilog potwor­
nej zbrodni, popełnionej na 
niewinnej dziewczynie, przez 
człowieka inteligentnego, na­
leżącego do najlepszych sfer 
społecznych. Zbrodniarz jest 
już na Boskim sądzie, uszedł 
ludzkiej sprawiedliwości, a 
o umarłych powinno się „nil 
nisi bene-‘ myśleć i mówić.

Z tem wszystkiem jednak 
nie ma dość słów potępienia 
na zwyrodniałego i zezwie­
rzęconego człowieka, który 
rozmyślnie, z góry powziętym 
planem, pozbawił naprzód 
czci, a potem i życia nie­
szczęśliwą ofiarę swych na­
miętności, gotując jej jeszcze 
przed śmiercią niewypowie­
dziane fizyczne męczarnie.

Ś. p. Jadwiga Brzozowska, 
córka poety Karola Brzozo­
wskiego była zawsze wzoro­
wą dziewicą i najlepszem 
dzieckiem dla owdowiałej 
swej matki. Po śmierci ojca, 
gdy do domu Brzozowskich 
zaczął coraz częściej zaglą­
dać niedostatek i bieda —ś. p.
Jadwiga zabrała się ochoczo 
do pracy i lekcyami prywa- 
tnemi przyczyniała się dziel­
nie do opędzania potrzeb li­
cznej rodziny. Fatum jakieś 
chciało, że u łoża konające­
go ojca poznała się z przy­
szłym swym zabójcą, a pocią­
gnięta demonizmem tego czło­
wieka, uległa.mu zupełnie,

i razem z 
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nim nawet w przedwczesny grób po-

Śmierć ojca, którego kochała nad życie, a po­
tem ciężka choroba starej matki, jakjj śmierć sa­
mobójcza brata — wpłynęły fatalnie na wrażliwy 
jej umysł i słaby system nerwowy — przygotowu­
jąc niejako w nieszczęśliwej dziewczynie podatny 
materyał, medium, którem bezwłasnowolnie została 
w ręku zbrodniczego człowieka.

Najstarsza świątynia we Lwowie: Kościółek pod wezwaniem św. Jana, leżący
u stóp Wysokiego Zamkn.


